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I na cóż się zdała lojalność naszych delegatów, skoro | 
rząd pierwszego objawu konstytucyjnego, pierwszego Zgroma- 
dzenia ludowego niedózwolił? Czesi mimo swej opożycyi prze- 
ciw rządówi i przeciw obecnej  konstytncyi, mogli odprawić 
kilkadziesiąt zgromadzeń pod gołem niebem, zanim rząd ta- | 
kowe zabronił a demonstrowali oni na tych Zgromadze- 
niach przeciw ministerstwu, podczas gdy u nas zgromadzenie 

- niemiałoby najmniejszej cechy przeciw rządowi, lecz byłoby 
objawem naszych dążności narodowych, nie stojących w żadnem 
przeciwieństwie do ministerstwa lub Austrvi. 


Wedle istniejących ustaw wolno nam jest, odwołać się 
przeciw. zakazowi c. k. policyi, do namiestniectwa i. do, mini- 
sterstwa, z czego też użytkować będziemy, gdyż niechcemy | 
pominąć zadnych środków konstytucyjnych w celu wykony- | 

. wania swobód. udzielonych nam właśnie przez konstytucyę. A | 
byłoby to nielada wstydem dla liberalnego. ministerstwa, gdyby 
nam ten pierwszy krok na drodze konstytucyjnej wzbroniono. 
I czyż my'w Zurychu demonstrować chcemy przeciw 
Austryi 2 Bynajmniej:! idzie nam 0 wykazanie historycznego 
faktu, świadczącego o naszej żywotności, 4 jeżeli rocznica, | 
której pomnik ów na wolnej szwajcarskiej ziemi poświęcony | 
jest, rzuca na kogokolwiek jakiś cień, to zaiste nie na /Au- | 
stryę. Jeżeli zaś Austrya w tym razie solidarność: bierze na 
siebie nietylko za swoją politykę, lecz-i za obcą działałność 
i za czyny Moskwy, to dziwimy się jedynie, zkąd taka pocho- | 
5 dzi przyjaźń i szczerość między mocarstwami, których inte- 
resa tak sprzeczne są ze sobą. ; 
- Zresztą osądźmy sprawę tę ze stanowiska prawniczego. | 
—My jako obywatele monarchii austryackiej obowiązani jesteśmy 
do zachowania względów i umiarkowania w obec interesów mo- | 
narchii, nigdy zaś nie możemy przymuszeni być do przestrzega- | 
nia interesów Moskwy, która co najmniej obcem jest dla nas | 
mocarstwem. Wątpimy zaś, aby. Austrya pełnić chciała 
słażbę bezpieczeństwa względem Moskwy, a nas równocześnie 
' zmuszała doobowiązków służalezych w obec tego naszego i jej | 
wroga. Wzbronienie więc Zgromadzenia ludowego z tytułu, ja- 
koby takowe miało dążność Moskwie wrogą, byłoby? co naj- 
mniej nieszczęśliwem, gdyz zepchnęłoby Austryę na stano- 
wisko podrzędne, i uwazaćby ją nakazało za narzętłzie obcej 
polityki. me 

"Wątpimy zaś, aby Austrya i jej rząd w obecnej chwili 
takie zająć chciały stanowisko, gdyż mniemamy, że Austrya 
oswobodziła się już od protekcyi Moskwy. Gdyby zaś organy 
podrzędne, gdyby pewne indywidua, które w nieobecności na- + 
miestnika dążą ku owym wstecznym zachciankom i sympa- 
tyom moskiewskim, popierały istotnie owe dążności anti-pol- 
skje, a oraz anti-austryackie, to musielibyśmy ni to zwiócić | 
uwage rządu centralnego, który nie może dozwolić, aby w jego 
imieniu takie działy się nadużycia. 

Tem mniej spodziewać się należy podobnego postępo- 
wania ze strony rządu, który właśnie w tej chwili tak zna- 
komite wyprawia demonstracye w Wiedniu na cześć idei wszech- 
germańskiej. | 

Byłaby to rzeczywiście niemała niesłuszność, gdyby nam 
Polakom wzbroniono Zgromadzenia, mającego. na celu uczczenie 
naszej narodowej samolstności, odbyć się mającego Na neu- | 
tralnej ziemi, « równocześnie: ze strony, rządu austryackiego-. 


Listy z kądkolwiek. 


II. 


(Dokończenie.) 


" A teraz drugi przykład niemniej ciekawy. Istnieje w Pol- | 
see.,prowincya, w której pod. pewnym względe n Kari! więcej 
wolno jak w wielu innych. U nas naprzykład, gdy by kto chciał 
„głosić qłotryny materyalistyczne , zakrzyczanoby pa tam dok- 

¿+ tryny we objawiają się swobodnie, śmiało. Buckle, ich 
Galicya - przetłómaczyła , ale nie przeczytała, tam znalaz} w p: 
znawców, Publiczność się nie gorszy, nie rumieni , czyta, i bez 
położenia na piersiach znaku krzyża św. przyjmuje w pismach il- 
lustrowanych portrety ludzi, którzy głoszą publicznie „że rog; h 
jest tylko przejawem materyi, ze duszy nieśmiertelnej nierma, 
że dusza zwierząt tylko ilościowo 4 nie jakieściowo od duszy 
człowieczej się różni, że Darwin odgadł zagadkę Genezy. 


men Zdaję. tu tylko sprawę, mogę więc nawet nie dodawać, 

(że podobnych teoryj nie zachwalam i nie zalecam, że osobiście 
ani świata bez ducha, ani życia bez nieśmiertelności pojąć 
me Utniem.... ale z drugiej strony jestem zdania, Że wszelkie 
teorye 1 przypuszczenia mają prawo objawiać się i walczyć z 


przeciwnemi, żeby ze starcia wytrysnęła prawda. Zapisuję 
więc jako fakt, że w jednej z cząstkowych literatur naszych 


objawiły się takie teorye, i pytam kto w innych częściach 
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Reklamacye nieopieczętowane wolne są od oplaty 
niedzieli lub święcie o godzinie 1itej przed poludniem. 


Ł BA 


brano udział w tak; wyłącznie niemieckiej demonstrityi, jaką 


jest zjazd strzelców niemieckich w Wiedniu. 
— 


Nasze Zgromadzenie odbywa się na polskiej ziemi i nie | 
| jest zapewne przeciwne interesom monarchii, podczas gdy strze- 


lanie niemieckie na ziemi austryackiej, «a więe przeważnie 
słowiańskiej, nie tak łatwo pogodzić się da z interesami ludów 
austryackich. 

Pytamy więc, kto, ma większe prawo? czy Polacy we 


Lwowie zgromadzający się w celu wysłania delegatów ku uczcze- | 


niu 1Ooletniej pamiątki koufederacyi barskiej 2 czy Wiedeńczycy 
demonstrujący na korzyść idei wszechniemieckiej we Wiedniu, 
w tej stolicy monarchii słowiańsko-niemieckiej ? 

Rządowi nie wolno mierzyć dwoma miarkami ! bo jeżeli 
która, to demonstracya wiedeńska jest anti-monarchiczną, i 
daleko prędzej zasługuje na zakaz, aniżeli nasze Zgromadzenie 


ludowe. W interesie przeto rządu domagamy się swobody zero- | 
č „ . o 


madzenia się, którą nam przyznała konstytucya, a która prze- 
cież nie może zawisnąć od pierwszego lepszego widzimisię 
podrzędnego urzędnika. W takim bowiem razie nie ustawy, lecz 


dowolność władz rządzi nami —-a żądanie Czechów co do stanu | 


oblężenia uważalibyśmy za zupełnie słuszne. Gdzie bowiem nie 
ustawy rządzą lecz dowolność — tam i tak istnieje już stan 
wyjątkowy. 


Alles beim Alten. 


Car, samodzierzea wszech Rosyi, ukazem wprowadził 
sądy przysięgłych, ukazem zniósł knuty, ukazem nadał gminie 
samorząd, ukazem dźwignął wychowanie publiczne, uka- 
zem uwolnił skazańców — i zniósł ukazem królestwo Polskie. 

A` jednogłaśnie orzekły ludy Europy: że w Rosyi sądy 
przysięgłych są cze: ó y 
nasób kaleczą ciało poddanych — że samorząd gminy zawisły 
od. kaprysu czynownika — że wychowanie publiczne istnieje 
tylko na papierze — że skazańcy jęczą po dziś dzień w ko- 
palniach — i że krolestwo Polskie mimo ukazu żyje życiem 
ludu polskiego, 

Car podpisał ukazy, a Europa zadały im kłam, a ludy 
nie wierzą w nie, gdyż carscy czynownicy nie baczą na ukaz, 
jeno kroczą dowolnie po starej ścieżce. bezwzględnego absolu- 


tyzmu. ludy nie wierzą ukazom carskim, bo rój: czynownictwa | 
samowładnie znęca się nad niemi — nie wierzą, bo zła wiara | 
i zgnilizna podkopały cały organizm rządowy — bo przekup- | 
stwo i zdrada zagnieździły się w tajnikach biurowych, — nie | 


wierzą, bo państwo, którego ukazy w wykonaniu pierwszy 
lepszy z podrzędnych unieważnić zdoła, nie zasługuje na wiarę, 


— nie wierzą, bo państwo, które podpisem ukoronowanego | 


zwierzchnika pomiata, na wiarę nie zasługuje. 


Ukazy carskie nie przeobraziły: zatem Rosyi i zrodziły , 
tyłko nieufność, która wydaje jeden jęk głuchy z piersi ujarz- | 


mionego ludu. Z jęku tego powstają mściciele , którzy bodaj u 
Turka szukają schronienia przed samowładztwem czynowni- 
czem, którzy szarpiąc państwo, podkopują ustrój jego i nie 


dopuszczają skonsolidowania, którzy ostatecznie zwyciężą.... | 


i zhurzą organizm, którego dewizą : obłuda ! 

U màs inaczej: liberały niemieccy, z wolnością, równością 
i braterstwem na uściech, zwabili śpiewem syrenim delegacyę 
części ziem polskich, Galicyą zwanych, na wspólne obrady do 
wspólnej stolicy — i wspólnie uchwalili konstytucyę., Wpraw- 


kraju zwrócił na ten objawiuwagę?. Powtarzam, że w za- 
kresie tego artykułu sądzićsinie myślę owych teoryi,ć ku któ- 
rym w obecnej epoce zwracać się zdaje stanowczo 'w swojch 
wiekowych ostylacyach wahadło wiedzy w Europie; czy je- 
dnak godzi się nie wiedzieć, Że nasi bracia rodzeni coraz wi- 
doczniej owym teoryom hołdują, czy się nie godzi usiłować 
powstrzymać ich, jeżeli uznamy, że się od prawdy oddalają, 
lub iść za niemi, jeźli się przekonamy, że do prawdy dążą: 
niech to sobie kto chce rozstrzygnie, ` 


Zostańmy jeszcze jaki dziesiątek at w takiej wzajemnej 


niewiadomości o sobie, a przekonamy się, że jak dziś mamy | 
kilka literatur, tak wkrótce kilka religii, kilka języków, kil-- 


ka historyj, kilkorakie obyczaje i wszystkiego po kilkoro, aż 
do kilku rozlicznych dążeń narodowych mieć będziemy, 


Ograniczając się do literatury, zwrócę tu uwagę na to, 
na co zapewne kazdy chętnie się zgodzi, że powinniśmy w 


niej być golidarniejszymi, jak jesteśmy, Grzechem jest nie znać 


i nie korzystać z pracy autora dla tego tylko, że w innej. 


prowincyi pisze, grzechem marnować siły na drukowanie u 
siebie tego, co 0 miedzę w. tym samym języku wydrukowano. 
Gdyby książki polskie, drukowane w Warszawie, mogły liczyć 
na” jaki taki rozkup w Galicyi ; ce 
drukowanego jeszcze W r. 1863 w Gazecie Pols kiej, 
który wyszedł w książce nie byłoby potrzeby wydawać po- 
nownie jako dodatek do Dziennika literac kiego w 
kilka lat później. Pióro tłómacza przyswoiłoby językowi naszemu 


inną pożyteczną pracę, a koszt powtórnego przekładu posłu- 


lnością — że razy knutów w dwój- 


Paryża w Ameryce, 


dzie ta wspólność ograniczała się z naszej, strony. na ciągłe 
protesta — i byłą raczej majoryzowaniem; lecz mimo to uchwa- 
lono podwaliny dla chwiejącego się państwa i uznano jako 
ezelną zasadę; równouprawnienie. 


Jesteśmy więc równouprawnieni nie tylko między sobą, 
lecz i-co do naszego stanowiska w obec innych narodów. Mimo 
to językiem urzędowym został jężyk niemiecki i my w kraju 
polskim obcą nam mową posługiwać się i dziatwę naszą ed 
pieluch do tego wzwyczajać musimy, by w przyszłości mogła 
się rozmówić z pp. ministrami; gdyż sterownicy państwa nie 
są dla ludów, lecz ludy dła nich. Równi» jesteśmy w obliczu 

| prawa, mimo to kraj nasz stosunkowo : więcej podatku płacić 
a zaciągi silniej zasilać musi, jak zrównani z nami Niemcy. 
Jesteśmy równi — a mimo to. faktycznie uprzywilejowana rasa 
germańska  obsiadła wyższe stopnie w hierarchii cywilnej i 
wojskowej. 

Mamy wolność pisma — a dziennikarstwo nasze jak w 
czasach cenzuralnych za każde słowo Żywsze podlega konfi- 
,Skacie i grzywnom. Mamy wolność słowa — a trybuna lu- 
dowa ukazem policyi zamkniętą została, by lud zrównany z 
| wyszezególnionemi ongi stanami, nie brał udziału w życiu 
| publiecznem. 
| 


Mamy wolność zarobkowania — lecz ciężar podatkowy 
i wzrastające z dniem każdym dodatki do dodatków uniemo- 
żebniają wzróst dobrobytu. Mamy samorząd gminy, powiatu — 
a naczelnicy gmin, jak za czasów ministerstwa Bacha, włó- 
czyć się muszą, po „amtstagach* — a 0 każdą dziarę w io- 
ście stawiać musimy wnioski w Rajchsracie cislitawskim. 


Przyznane nam przez monarchę kierownictwo wychowa- 


nia ludowego krępuje okólnik p. Hasnera — sędziego nieza- 
wisłość tamują instrukcye — wolność zgromadzeń ukrócona 


źle pojętemi względami politycznemi — „und es bleibt alles 
beim Alten.“ 

f Jego królewska Mość zatwierdził najłaskawiej ustawę 
Sejmu krajowego o Radzie szkolnej —— a p. Dr. Hasner cyr- 
kularzem ministeryalnym zniósł postanowienie monarsze... W 
imieniu Jego królewskiej Mości. orzekł, Trybynał apelacyjny, 
iż wolno toczyć rozprawy pisemać, o restauracyi, Polski — a 
c. k. dyrekeya Policyi zabroniła. ladowi wysłania delegatów 
na uroczystość odsłonięcia pomnika. polskiego. na wolnej ziemi 


Szwajcarów — und es bleib alles beim Alten ! E 
Korespondencye. 
Paryż 22. lipca 1868, 7 9 


| E. Na posiedzeniu tatejszego Ciała prawodawczego z 
14. Lipca, przy rozprawach nad: budżetem ministeryum oświe- 
cenia, wniesione zostały dwie, jeżeli nić jednobrzmiące, to 
jednak pokrewne, a nawet. duchem jednozgodne poprawki, do- 
tyczące nazwy, katedry słowiańskiej w College de France. 

Za prawdziwie szezęśliwy traf poczytuję, że w tej, do 
dziennika Waszego korespondencyi, nastręcza mi się naturalnie, . 

| bo jeżeli nie w sprawach to w rozprawach bieżących, przed- 
miot, dający istotną miarę usposobień Francyi , w odniesieniu 
do polityki ogólnej, Bo i tak błahy na pozór jak doba dzi- 
siejsza, a zarazem świadczący, że naród niedawnemi jeszcze 
czasy niebaczny w swem zarozumieniu na niebezpieczeństwo 

grożące ód Moskwy cywilizacyi świata, dziś pełen troski w 


żyłby na nakład innego dzieła. Jest przykład dość drobny 
lecz takich znalazłoby się więcej, nawet bardziej” rażących. 
Brak wspólnej literatury, a raczej sprowincyonalizmowa- 
nie naszego piśmiennictwa i zamknięcie go szczelnie w poli- 
tycznych granicach, fatalnie: także óddziaływa na język. Go- 
tów jestem udowodnić to przykładami, ale brak mi już miej- 
sca na słownik porównawczy języków : galicyjskiego; poznań- 
skiego i Kongresówki, które z dniem każdym bardziej różnią 
| się od siebie, nietylko wyrazami ale nawet składnią, a zawsze 
skutkiem tego, że czytujemy tylko to, co się na sąsiedniej 
ulicy drukuje. Choćby mnie oskarżyć miano, że panegiryk: dla 
Kongresówki: piszę, nie mogę przenieśćna sobie, Żeby nie 
* wyznać, że i pod tym względem najmniej ona grzeszy. Mogła- 
| by się swem położeniem usprawiedliwić ztylu rassycyzmów ile 
|»my germanizmów w mówie mamy na sumieniu, a przecież 
język owych trzydziestu kilku dzienników, wychodzących in 
partibus incognitis (dla nas), wolnym: jest od tego 
rodzaju skażeń. s ; j 


„,.. Dajmy jednakże pokój gfamatyce i skończmy na tem 
Jezeli podobna, mówię: „jeżeli podobna*, bo 1 tu jeszcze gotowa 
wmieszać się gramatyka. Skończywszy wypada się pódpisać, 
ale podpisać się niełatwa to -już dzisiaj rzecz, kiedy komu 
na imię tak jak mnie. Uczono “nnie w szkole, żebym- się 
podpisywał Maryan, używałem tej pisowni aż dotąd, i było mi 
z. tem bardzo dobrze. * Czytywałem wprawdzie takie książki 
| jak gramatyka Ś. p. Dobromysła Łazowskiego, widziałem na 
własne oczy Oświatę p. Rzepeckiego i wieni. że ci pisarzę 


przyszłość pogląda, i zaczyna poprawę od przyznania się do | 
grzechu nieopatrzności. | 
Poprawki, o których mowa, wnosiły o zniesienie nazwy | 
katedry języka i literatury słowiańskiej, a zastąpienia jej kate- | 
drą języków i literatur słowiańskich. Rzeczywiście 
niesłychane to anomalia stanowi, aby wyższy zakład naukowy | 
we Francyi, bo przeznaczony do objaśnienia subtelności lub 
wątpliwych jeszcze punktów w naukach i umiejętnościach, tak 
grubą w nazwie jednego z owych wykładów zawierał po- 
myłkę. | ża GĆ lu 
College de France ma na celu rozpowszechnianie między | 
wtajemniczonymi już w wyższe sfery wiedzy, wyrabiających | 
się prawd i teoryj, które jeszcze dla niedostatecznego opraco- 
wania nie należą do ścisłego wykładu fakultetów, lub za zbyt 
szczupłej uczonych liczbie przydatne być mogą, aby niemi - 
obciążać wszystkie wyższe uniwersytetskie egzamina. Instytu- 
cya podobna ma niezaprzeczoną wagę nie tylko ze wzgłędu 
na stopień oświaty pewnego narodu, ałe'i ze względu ogól- 
nego nauk rozwoju. Jakie są jej zalety i wpływ, a z drugiej 
strony jakie dzisiejsze są dostatki, i ich przyczyny, rozwodzić 
się obecnie nie mogę, by nazbyt nie odbiedz od przedmiotu. / 
Miarą niedostatków tych jest katedra słowiańska. Po usunię- 
ciu z niej Mićkiewicza, nic ona nikogo nie tczy, bo %. a rzad- 
ko 4. słuchaczy, i to Polaków po większej części, rzeczywi- 
stego auditoryam nie stanowią. Swym zaś tytułem twierdzi | 
a więc i uczy, że jeden jest tylko język, i jedna słowiańska 
` literatura. 
© Jest to nader charakterystycznym dowodem francuzkiej | 
lekkomyślności, że nazwa, a więc i nauka ta, powstała za ini- | 
cyatywą dwóch znakomitości naukowych, i to w czasie, gdy 
groziła Francyi moskiewsko-europejska, % powodu spraw e- 
sipskich, koalicya. Katedrę bowiem słowiańską utworzono w 
r. 1840, za ministerstwa p. Thiersa, a na wniosek Wiktora | 
Cousin, ówczesnego ministra oświecenia, prawem jednozgodnie 
przyjętem, przez Izbę Polsce przychylną a bynajmniej nie sym- 


patyzującą z caratem. Jeden tylko deputowany, mało znacze- 


nia w Izbie mający (i dla tego nie pomnę jego nazwiska), 
niebezpieczną stronę kwestyi wystawiał. Napróźno; W. Cou- 
sin przeprowadził swój wniosek, a na ironię własnej kreacyi, 
nauczanie jedności języka i literatury słowiańskiej powierzył 
Mićkiewiczowi, tak głębokie w swych prelekcyach podającemu 
dowody radykalnego antagonizmu, istniejącego między. polskim 
a moskiewskim duchem, w następstwie zaś tego pierwotnego 
i zasadniczego przeciwieństwa między dziejami, posłannictwem 
i literaturą obu narodów. 


Na absurdum tytułu katedry nie zwracano uwagi. */ Opi- 
nia publiczna nie okazała się baczniejszą od prawodawców i 
uczonych mężów. Zapomiano o panslawistycznych dążeniach 
Moskwy, zapomiano, że dla dojścia do tego kresu swych usi- ` 
łowań „budzi ona wiarę w jedność języka, aby tym sposobem 
o jedności rodu przekonać, a do terytoryalnej dojść jedności”; | 
że zawojowanie Słowiańszczyzny przez Moskwę, to „tryumf | 
azyatyckiej cywilizacyi nad europejską* i że ażeby zaradzić 
niebezpieczeństwu „trzeba aby Europa przeciwstawiła mu ko- | 
alicyę 3ch wielkich sił: słowiańskej, germańskiej i łacińskiej.“ 

Wyrazy, powyższemi cudzosłowami objęte, wyjęte są z 
mowy p. Carnot, powiedzianej 17. b: m. w Ciele prawodaw- | 
czem na poparcie wniosków, które nas zajmują. Stanowią one | 
treść mowy całej. A że na jej argumenta nikt ani z pomię-- 
dzy posłów, ani z ministeryalnej nie odpowiedział ławy; — - 
że następnie przyjęte zostały na ich podstawie obie poprawki | 
jednobrzmiące niemał, że wreszcie jedna z nich pochodziła od | 
rządowej większości, a druga od opozycyjno-liberalnej mniej- 
szości parlamentu, — twierdzić przeto się godzi, że tak rząd 
jak i ludowi reprezentanci Francyi są przeświadczeni : | 


1. o niesłowiańskim rodzie i anti-europejskim duchu | 
Moskwy; | 
2. o niebezpieczeństwie z jej strony zagrażającem cywi- 
lizacyi, i potrzebie federacyi europejskich ludów dla ratowania 
Zachodu od azyatyckiego barbarzyństwa. | 


Te etnograficzne i polityczne prawdy, snać weszły w 
sumienie Francyi całej. Głos zaś Izby historyczna przygoto- 
wała umiejętność. Jakżeż bowiem inaczej, jak zupełnem *wie- 
dzy i przekonań przeobrażeniem wytłmaczyć wręcz przeciwne 
jak w r. 1840 i 1868 orzeczenia, Rzeczywiście i wypadki i 
naukowe poszukiwania oświecały opinię. Pomijając pierwsze, 
nie od rzeczy będzie zaznaczyć główne przynajmniej drugich 
stadya. 


1. Adam Mićkiewicz w prelekcyach od 1840 do 1844 
wykazywał genialnemi poglądami mongolizm ducha moskie- 
wskiego. 

2. „Auguste Viquesnel'* w dziele wydawanem z polecenia 


~ 


fninisteryum oświecenia: ,„ Voyage dans la Turquie d'Europe,“ | 


radzą pisać Marjan lub Maryjan, ale ich wykłady nie | 
mogły trafić do mojej głowy ï byłem przekonany, że do śmierci, 
choćby mnie smażono w smole, tak pisać będę jak uczono 
w szkole. : 


Trzeba nieszczęścia, że prof. Małecki wydał broszurę 
p. tt: W sprawie pisowni polskiej, która moją orto- 
doksyę gramatyczną całkiem zachwiała. Nigdy najzapaleńsi 
jociści nie napisali ostrzejszej i gruntowniejszej krytyki prze- ` 
ciw końcówkom ia, ya, jak ta, która w tej broszurze się 
mieści. Z rzeczywistą siłą i trafnością argumentów p. Ma- 
łecki dowiódł : że pisownia Maryan zostawia najwięcej pola 
dowolności wymawiającego: że się najbardziej zbliża do ła- 
ciny, 8 nie do wymawiania polskiego; że jest tradycyjną, po- 
cząwszy od pisarzy zygmuntowskich aż do deputacyi war- 
szawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, czyli: że bardziej 
język dawny niż dzisiejszy uwzględnia: że dalej piszemy raz 
ia drugi raz ya, choć w obu razach wymawiamy jednakowo, 
a zatem i, y, nie są tu głoskami , lecz „znakami. umownemi, 
sztucznemi* ; że wreszcie pi$ownia ta, ya najmniej jest wa- | 
dłiwą z pomiędzy wszystkich, które powyższym warunkom 
wadliwości odpowiadają. 


To mi sękt.. Jak_ się podpiszę Maryan, to jedni 
będą czytali tak, drudzy” inaczej, jedni policzą w mojem imie. 
niu dwie zgłoski, drudzy trzy, jedni położą akcent nad a, 
drudzy nad y... ludzie powiedzą, że chcą się trzymać łaciny, 


nie polszczyzny, tradyeyi. nie obecnego stanu języka, że nie | 


którego tom I. wyszedł w r. 1860 i kosztował fr. 120, do- 
wiódł niesłowiańskiego pochedzenia Moskwy, i objaśnił jakim 
to kłamstw-i podstępów szeregiem wmówiła wiarę w słowiań- 
skość swego rodu: Główne z dzieła tego wyjątki, odnoszące 
się do naszego przedmiotu, wydał autor pod napisem: „Coup 
d'oeil sur quelques points de Thistoire générale des peuples 
slaves; et. de leurs voisins les Turcs et le Finnois,'* które 
wyjść mają w polskiem tłumaczeniu jako wstęp do historyi 
polski p. Fr. Duchińskiego. 


~ 3 Niezależnie od prac p. Viquesnel, bo wyprzedzając je 
w wielu względach, a w innych służąc mu za wskazówkę, pan 
Duchiński, rodak nasz, w dziele : „Zasady dziejów Polski,“ po- 
łączył kierunek Mićkiewiczowski z etnograficznym. I turań- 
skość więc Moskwy, i jej ducha wręcz przeciwnego usposobie- 
niom ludów aryjskich, za przedmiot swych obrał dowodzeń. 
A te dowodzenia, w miarę jak mu się nasuwały, przedstawiał 
to w 3 kolejno zeszytach swych „Zasad dziejów Polski,“ to 
w. publicznych wykładach, tów rozmowach z uczonymi. Jego 
staraniom zawdzięczamy wiele franeazkich broszur i artyku- 
łów, objaśniających lub propagujących przedmiot. 

4, Sam p. Hepri Martin, który, w dziele: La Russie et 
| Europę" (Paryż, 1560)dposkiewsko,słowiańską kwestyę, etno- 
graficzuje, historyczyję 4, politycznie pyczerpnął, mieni się być 
uczniedy pp. Viquegnel 1, Duchińskiego. Dzieło to pod dewizą: 
„L'Europe aux Enropćens," do turańskiej Azyi zalicza Mo- 
skwę, i wzywa trzy ewropejskie rasy do federacyi w imię wła- 
snej obrony. Nie inne były argumenta p. Carnot w obronie 
budżetowych poprawek. Okazawszy ich związek z rozwojem 
nauki, powróćmy do parlamentarnego rzeczy przebiegu. 


Nauka dokładnie grunt przygotowała; już od lat kilku 
kwestya panslawizmu zajmuje miejsce w programie wykładu 
historyi nowożytnej w liceach. Z innej strony polityczne wy- 
padki przekonały o nienasyconej ambicyi Moskwy. Polska jest 
żywym jej barbaryi dowodem; mowa wreszcie Napoleona HI. 
z 5 listopada 1863 roku domyślać się każe, że i cesarz Fran- 
cuzów pod pozorem kongresu nie o czem innem marzył, tylko 
o anti+moskiewskiej federacyl koalicyi. Większość przeto 
rządowa. Izby uznała za właściwe manifestować owe anti-mo- 
skiewskie przekonania w sposób o ile możności najmniej dra- 
źliwy. Nazwa katedry słowiańskiej nastręczała zręczne pole. 
Pojawiła się nasamprżód broszura p, Delamarre tej większości 
członka, pod śmiesznym tytułem : „Un pluriel au lieu d'un 
singulier, et le panslavisme est détruit dans son, principe,“ 
okazująca cel i znaczenie poprawki; a potem samaż poprawka 


„przez pp. Delamarre , Lauvabure, i innych podpisana, a żą- 


dająca, aby w tytule katedry słowiańskiej język i literatura 
w liczbie mnogiej położone zostały. * 

Zachodziła jednak wątpliwość, mająca swe źródło w uni- 
żoności większości Izby przed skinieniem rządu, i w kapryśno- 
uniżonej postawie tegoż w obec dypłomacyi, czy wniosek co- 
fniętym nię zostanie. I dla tego podjęli go ze swój strony po- 
słowie opozycyjni, pp. Carnot, Pelletan i Jules Simon, żądając 
dla słowiańskiej katedry nazwy porównawczej katedry języków 
i literatur słowiańskich. 

Znacie pibliczną rozprawę. Komisya budżetowa była: za 
pozostawieniem ministrowi oświecenia rzeczy całej. Izba po po- 
łączeniu obu poprawek, i wysłuchaniu co do uzasadnienia 
głosu pana Carnot, odesłała je do komisyi, to jest przyjęła 
takowe. Według bowiem konstytucyi tutejszej, sejm zanadto 
jest małoletnim, aby albo sam biał inicyatywę praw, albo 
nawet w przedstawionych mn do rozstrzygnięcia był mocen 
redagować i w tekst wprowadzać przyjęte przez siebie po- 
prawki. Należy to do parlamentarnej komisyi, działającej w 
porozumieniu z delegowanymi rządu. 

W całym przebiegu mowa p. Carnot pierwsze trzyma 
miejsce. Zażądała ona, aby wnioski nie do ministeryum odsy- 
tane, lecz. przez prawo rozstrzygane były. A więc votum re- 
prezentantów Francyi doda solenności drobnym na pozór de- 
batom. A dalej p. Simon w uzasadnieniu rzeczy swej, przy- 
wodząc panslawizm moskiewski i potrzebę europejskiej fede- 
racyi, dał sposobność przeciwnikom tych idei politycznych, 
mieszczącycych w Sobie zarody postępu, wypowiedzenia swej 
wsteczności. Nikt mie powstał ni z rządu, ni z posłów; więc 
wszyscy nieśmiało wprawdzie — i jak dotąd w słowach tylko 
a nie w czynach, uznają niebezpieczeństwo, i zaradcze podają 
środki. 


Wiedeń 24. lipca. 


> W skutek jasno wytkniętej możebności przymierza 
pomiędzy Polakami i Czechami, zwiększa się z dniem każdym 


"popłoch w obozie centralistów, pojmujących dokładnie, iż w tym 


razie, gdyby opozycyę czeską poparła galicyjska, zmiana 
obecnego systematu staje się koniecznością. W obozie tym nie 


piszę Fiterami ale Znakami umownemi, w rodzaju hieroglifów: 
jakąś kryptografia, w którą się nigdy nie wdawałem. Gdy ja 
tymczasowo anu Bogu dusze: winienem, chciałbym się pod- 
pisaćitak, żeby to Wszyscy wymówili jak ja wymawiam, żeby 
nikt imienia mojego nie przekręcał jak mu się widzi; łacinę 
od ław szkolnych zapomniałem i nie mam pretensyi uchodzić 
za latynistę; co do tradycyj uznaję i wypowiadam głośno, że 
w nich nie wszystko jest dobre; hieroglifów nie widziałem w 
Żywe oczy, Żadnej umowy o jakieś znaki sztuczne nie zawie- 
rałem, a gdybym Zawierał, tobym się uparł przy tem, żeby 
to, co się wymawia jednakowo, oznaczać także jednakowo: 0 p. 
Champollionie wiem tylko ze słyszenia, — znać go. osobiście 
nie mogłem, bo umarł jeszcze w 1832 r., a więc przed mo- 
jem urodzeniem. 00 pocznę w takiej nieszczęsnej wątpliwości 
jak, się wywikłam 2 kłopotu 2 Niema innej rady jak zastąpić 
ypsylona znakiem zapytania , może też prof. Małecki ulituje 
się nademną i w nowej broszurze wykaże, jaka pisownia naj- 
mniej pola dowolności zastawia. najwięcej do polskiego wy- 
mawiania się zbliża, nie robi różnie w tem co jednakowe, nie 
opiera się na tradycyi ale na naturze języka i nie używa 
znaków sztucznych zamiast liter. Na tem poboźnem życzeniu 
kończąc swój list, sługa wasz podpisuje się 


Mar?an Bluszcz. 


brak ludzi zdolnych, pojmujących jasno położenie, i mówiących 
otwarcie, iż wszystko to, co się dzieje, musi doprowadzić do 
federalizmu, i że tylko zachowaniu się dotychczasowemu Gali- 
cyi należy przypisać, iż federalizm nie został dotąd przyjęty. 
Każde stronnictwo działa oczywiście w swym wyłącznym in- 
teresie, i dla tego nie dziw, iż stronnictwo niemieckie chwyta 
się wszelkich możebnych środków, aby się: utrzymać dłużej 
przy wyłącznej władzy. Gdy więc możność przymierza 
czeskiego stała się prawdopodobną, wtedy objawiła się + 
łach tutejszych myśl przyłączenia Galicyi do Za-Litawii, 
Czechów odosobnić. Każdy to pojmie, iż przynależność Galieyi 
do Przed-litawii nie ma najmniejszej podstawy, tak ze wzglę- 
dów geograficznych jak i narodowych, iż ministerstwu tutej- 
szemu przysparza daleko więcej kłopotów i ciągłych zatargów, 
aniżeli rzeczywistych korzyści; a że Galicya nie osiągła dotąd 
całkiem autonomicznego stanowiska, pochodzi to wyłącznie ztąd 
iż ani z okoliczności korzystać, ani na polskiem stanowisku 
stanąć nie chciała. 


Wszelkie z najwiarogodniejszych źródeł przychodzące 
dziś wiadomości z Pesztu stwierdzają, iż kwestya owego 
przyłączenia Galicyi do Węgier przeszła z pola poutnych roz- 
mów i sympatycznych oświadczeń, w koła do rządu zbliżone, 
i żenie znajdując systematycznej. opozycyi ze strony niemiec- 
kiego stronnictwa, zależy całkiem od stanowiska, jakie w niej 
SAMA Galicya: zajmie. W obec tego co się za kulisami odby- 
wa, i co pomimo urzędowych. zaprzeczeń dziś na jaw wycho- 
dzi, zapanował w sferach tutejszego dziennikarstwa najzupeł- 
niejszy rozstrój. Zi wyjątkiem jednej „Neue Freie,“ która jak 
zwykle bez sensu i ładu krzyczy i grozi sama nie wiedząc 
komu, wszystkie niemal dzienniki niemieckie wyrażają się 
dość przychylnie o sprawie polskiej. Pojmują one instynktowo, 
iż tak federalizm, a w skutek tego całkiem odrębne stanowi- 
sko. Galicyi, jak i przyłączenie jej do Węgier, jest pierwszym 
racyonalnym krokiem, zrobionym do rozwiązania sprawy pol- 
skiej. Przeważa: jednakże obawa, iżby to nie zawikłało Au- 
stryl w zatargi z Rosyą, i mówią, iz przedwcześnie jeszcze 
podnosić kwestyę polską, albowiem ani Węgry, ani Austrys 
nie posiada dość siły, aby takową przeprowadzić. Dzienniki 
niemieckie mają pod pewnym względem słuszność , jeżeli dal- 
sza polityka zewnętrzna Austryi ma polegać na samych pół- 
środkach i na staraniach o zadowolenia ciasnoty poglądu tej 
koteryi wyłącznie , która obecnie uroczystość strzelecką urzą- 
dza w Wiedniu. Lecz jeżeli Austrya chce znów zająć przewa- 
zne stanowisko w Europie, jeżeli chce ukonstytuować się trwale 
na podstawie prawdziwej swobody i zadowoleniu swych ludów, 
wtedy kwestya ta da się ostatecznie tylko orężem rozstrzy- 


genąć, i wtedy niezważając. na to, czy się to któremu z sąsia- 


dów podoba lub nie, dążyć musi do przygotowania odpowie- 
dniego wszelkich żywiołów, które jej dać mogą prawdziwą 
siłę w niedalekiej stanowczej walce; wtedy przymierze fran- 
cuzkie staje się koniecznością, pomimo całej zawiści i malucz- 
kiej niemieckiej miłości własnej. 


. Położenie przedstawia się obecnie w sposób następujący: 
możność otrzymania najzupełniejszej autonomii dla Galicyi, w 
skutek federacyjnego ustroju państwa, do czego przymierze 
z Czechami doprowadzić musi; możność przyłączenia Galicyi 
do Węgier, czemu ani stronnictwo niemieckie nie będzie prze- 
ciwne, ani Węgrzy niechętni. W pierwszym razie należy obli- 
czyć się z siłami własnemi, czy one wystarczą nadal do sa- 
moistnego rozwoju, należy pożegnać się z tak ulubionym ga- 
licyanizmem, i przygotować. na wytrwałe i stanowcze działa- 
nie; w drugim razie przychodzi się łatwo do pewnej określo- 
nej autonomii, znajduje od razu obce poparcie, lecz za to 
pozostaje się znów na długo w zależności od obcej polityki, która 
może być najżyczliwszą dla nas, lecz pozostanie zawsze obcą. 
Wybór zależy od woli kraju; lecz jeżeli politycy galicyjscy nie 
zdołają i teraz skorzystać z położenia, wtedy można im po- 
wtórzyć śmiało Scheakspearowskie: to a nunnery go. 


, Nie polityka delegacyjna wytworzyła: tak korzystne po- 
łożenie, lecz ci jedynie, którzy wykazali możebność czesko- 
polskiego przymierza, w którem: cały klucz pozycyi zawarty. 
Czesi gotowi wyrzec się wszelkich ezczych moskiewskich sym- 
patyj, dla tak cennego dla nich przymierza polskiego; lecz 
mają najzupełniejszą słuszność, gdy żądają, aby i Polacy wyrze- 
kli się delegacyjnej polityki, wspierającej tylko eentralistów 
wiedeńskich. Ani Czesi, ani my, nie mamy przyczem obstawać, 
i nie będziemy mieli poczem płakać, pozbywszy się i moska- 
lofilów i dotychczasowych galicyjskich mędrków. ; 

Pomimo całych widoków, pomimo otwierającej się na- 
dziei przyłączenia Galicyi do Za-litawii, możemy w takim tyl- 
ko razie to położenie popierać, jeżeli nie pociągnie za sobą 
żadnego uszczerbku polskiej historycznej tradycyi, i przy. 
należnych praw Galicyi. Zważywszy zaś, iż wszelkie odoso- 
bnione działanie, wszelkie rzucenie Czechów na pastwę  ger- 
manizmowi, sprzeciwia się najzupełniej naszemu programatowi, 
któren brzmi : unia i przymierze trzech: koron, węgierskiej, 
czeskiej i polskiej, nie możemy dążyć do połączenia z Wę- 
grami, jak tylko pod warunkiem, iż wspólnie z nami praco- 
wać będą nad tem, iżby i Czesi Pa F przynależne im 
prawa. Mamy niepłonną nadzieję, iż ogół" narodu czeskiego 
posiada dość zdrowego zmysłu, aby pojąć, 12 niema przepaści, 
którejby polityka nie mogła zapełnić, iZ w obec interesu na- 
rodowego, ustąpić muszą niechęci, 1 uprzedzenia kilku całkiem 
zaślepionych przywódzeów, iż liczyć się trzeba z okolicznościa- 
mi, i gromadzić około Pesztu, tak w celu zadość uczynienia 
potrzebom kraju, jak i w celu położenia raz ną zawsze tamy 
polityce germanizacyjnej. Tym tylko sposobem da się monar- 
chia wzmocnić, narodowość czeska ocalić, i wiełka zewnętrzna 
polityka, rozwinąć. l i 

Tak jak dziś rzeczy stoją, popierać musimy dalej myśl 
przymierza polsko-czeskiego ; czy to w celu ukonstytuowania 
państwa na podstawie federalizmu, czy to nawet, w celu przy- 
łączenia Galicy! do Węgier. Zastrzegamy się zaś najzupełniej 
przeciwko podejrzeniu, jakobyśmy. chcieli użyć Czechów. tylko 
za narzędzie do dopięcia własnych zamiarów; nie chcemy pro- 
wadzić dwu - znacznej polityki, nie z jakiegoś: sentymentali- 
zmu, lecz z głębokiego przekonania, iż taka polityka odbiera» 
prędzej czy później słuszną karę. Nikt nie moze zarzucić nam 
jakobyśmy opuszczali dziś. Niemców, albowiem sami Niemcy 
odrzucili skromne warunki podawanego przez nas przymie- 
rza; to zaś, co się działo w Radzie państwa, nie było Ża- 
dnem przymierzem, tylko politycznym bąkiem jednej kote- 
ryi. Chcemy szczerze popierać prawa Czechów, sądząc iż 
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i własnej sprawie służymy, lecz nie dopuści- 
am krogi 8 w. pł rojotych roszczeniach marzyli o 
rozbiciu węgierskiej korony, i sprowadzali w swej zaciekło- 
ści wspólnego wroga na państwo. Zupełna autonomia koro- 
ny czeskiej, ale też i o krok dalej nie pójdziemy, i ządamy 
od Czechów zgody z Węgrami, na podstawie dokonanych 
faktów. 


= Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Rok temu dopiero, kiedy nad brzega- 
mi Moskwy, w „biełokamiennoj matuszkie** odbyło się olbrzymie 
historyczne głapstwo w dziejach Europy : wystawa etnograficzna. 
„Exempla trahunt* powiedział ponoś nieboszczyk Cicero, 
dlaczegoż więc głupstwo to nie miałoby” się „Jeszcze raz po- 
wtórzyć? dlaczegoż i Niemcy nie mieliby pójść „również za 
przykładem Moskwy i nie mogliby urządzić i u siebie coś ta- 
kiego na kształt owej etnograficznej wystawy ? wszakżeż w 
państwie konstytucyjnem wolno jest wszystko, a nawet i strze- 
lać — bąki. 

Bąkiem tym, czyli raczej nowem głupstwem historycz- 
nem w dziejach Europy, jest to uroczystość strzelecka, jaką 
temi dniami święcą szczęśliwi Niemcy we Wiedniu. Cel jej i 
znaczenie takie same jak i w owej wystawie etnograficznej, 
z tą tylko różnicą, że kiedy tam hołdowano bożkowi ;pansla- 
wizmu, tutaj przedmiotem tego hołdowania jest bałwan panger- 
manizmu,—a co do formy swięcenia uroczystości, przyznać należy, 
zachodzi ta jeszcze jedna różnica, że kiedy tam na cześć no- 
wego bożka spełniano czary szampańskiego i czaju, „tutaj bałwa- 
na swego zapijają skromniej— piwem szwechatskiem. 

Jak każde większe jakieś zdarzenie poprzedza zwykle 
również jakieś nadzwyczajne zjawisko w, przyrodzie, tak i uro- 
czystość strzelecką poprzedził podobny nadnaturalny fenomen ; 
na tydzień bowiem przed uroczystością ową pojawiły- się na- 
raz we Wiedniu niewidziane nigdzie” dotąd jeszcze rzeczy, 
jako to; „piwo strzeleckie*, „dziewczęta strzeleckie", gęsi, kury 
ciełęta i woły i inne tym podobne i niepodobne rzeczy „Strze- 
leckie'* — a w: sam. dzień uroczystości pojawiły się. nawet.ja- 
kieś „kelnerki strzeleckie“! z 

Ze wszystkich stron wielkiej niemieckiej ojczyzny, a na- 

wet z Ameryki i z Afryki (bo i gdzieżby nie było © Niemca?) 
nadciągnęły chmurami liczne reprezentacye niemieckie, a jest 
ieh tam istotnie bez. liku; Naykyii tu Hamburczycy, Liibech- 
'czanie, Szlezwig-Holsztyńczycy, Meklenburczycy, Pomorzanie, 
Westfalowie,  Saksończycy, Fryzowie, Badeńczycy, Wirtember- 
czycy, Frankowie, Bawarowie, Tyrolczycy itd. itd... i niechżeż 
teraz powiedzieć tu kto się ośmieli, że ojczyzna niemiecka 
nie wielka ? 

Pochód tej całej masy, który zacząć się miał 0 godzinie 
Otej rano, jak najzupełniej nie udał się tak, jak to nazna- 
czone było programem. Najprzód. niektóre reprezentacye, po- 
między tem i Wiedeńczycy, zrobiły sobie wieczór jeszcze 

ad tem, | efńką uroczystość, w skutek czego, zażywszy po- 
_ noś nad miarę „piwa strzeleckiego“, opóźnić się musiały o 


| półtory godziny z: przybyciem na oznaczone miejsce. Powtóre 
7 ścisk na ulicach, któremi przechodzić miał pochód, taki był 


wielki, iż z, nadzwyczajnem” wytężeniem zdółano zaledwie 
wami * anega n sboroki, 7 i Papi 
= Najgorzej przytem wyszli widzowie, którzy po 4 gul- 
deny pozapłacali zą swe miejsca. Trybuny bowiem wysta- 
„ wione były tak nizko; iż: zaledwie pióropusze kapelusza — a 
najwięcej „kapelusz przeciągających widzieć było można, a 
gdyby nie chorągwie i tablice z napisami, jakie niesiono przed 
każdą reprezentacyą, nie wiedziałby był nawet. nikt, która 
kiedy z tych licznych reprezentacyj przechodzi mimo niego. 
Za ukazaniem się każdej z tych reprezentacyj rozlegały 
się oczywiście rozmaite okrzyki: każdy wyczytawszy z tabli- 
cy nazwę swej narodowości, witał przechodzącą stokrotnemi 
„hoch* i tym podobnemi salwami. Gdzieś ku kóńcowi po- 
chodu ukazał się komitet finansowy (strzelecki); publiczność 
przywitała gó okrzykiem: „Niech żyją finanse — a szatan 
ironii dodał do niego: „i. deficyt państwowy + Za komitetem 
tym postępował komitet: żurnalistów; tych znowu przywitały 
okrzyki: „Niech żyje wolność prasówa*, a szatan ów dorzu- 


v 


cil znowu; „w Pradze!* pis -. z 


O przemowach, toastach na jedność Niemców, 0 uczcie 
i nieporządkach przy niej nie myślimy wspominać, a powiemy 
tylko treściwie, że koniec końcem wypito ogromnie wiele 
piwa. 

Nie obeszło się tu oczywiście i bez maleńkich przypad- 
ków, wszakżeż i róża ma kolce. Tak jedna. „kucharka strze- 
lecka* popiekła się tak straszliwie w „kuchni strzeleckiej*, iż 
< przywołać musiano natychmiast „lekarza strzeleckiego“ „na 
_ pomoc. Podobnież jakiś strzelec zapalił cygarem suknię jednej 
damie strzeleckiej“, i tylko przytomności drugiego strzelca, 
który mając pełny kufel. „piwa strzeleckięgo* przed sobą, wy- 
lał je natychmiast w płomienie, zawdzięcza owa dama cudo- 

ocalenie, — Na koniec pokazał się -tu był jakis „zło- 
cki pomiędzy, tłumem, ule. że. przed przybyciem 
Szwajcaryi władze tamtejsze doniosły o nim 


w 


no go natychmiast i przeszkodzono dalszemu prowadzeniu jego 
— właśnie w tej chwili, kiedy jednemu strzełcowi 
sprzedawał „zegarek; strzelecki.:' i l yy 8 


— 


Polska. Pomimo nieustannych sekwestrów i zaborów 
dóbr w ziemiach Zabranych, rząd moskiewski nakłada rokro- 
cznie jeszcze kontrybucye, wyniszczające ze szezętem majątki 
polskie. Kontrybucya nałożona na rok bieżący. na majątki 
Polaków wynosi w sześciu litewskich guberniach sumę 1,999.376 
rubli srebrem a w trzech ruskich. 1.345.376 rubli śr. Ogro- 
mne te sumy, wyciągane rokrocznie. z wyniszczonego kraju, 
obraca rząd w połowie na dodatki do płac urzędników, a w 
drugiej połowie dla prawosławnegd duchowieństwa i na tym 
podobne cele, dążące do moskwicenia kraju. 

__ Komitet spraw pólskich w Petersburgu wydał rozkaz 
do gubernatorów w-Królestwie polskiem, aby od Nowego roku 


piga i i szystkich  korespondencyach 
rzędy ONE ali we „ wszystkich, korespondency 


0 z władzami rządowemi, ale takźe 
nę n i hon moskiew- 
skiego. Przekroczenie tego ukazu. karane być ma surowo 


'bie_ życzył pobierać lekcye drzeworytnictwa, 


nawet usunięciem z parafii. Ponieważ w Polsce księża nie . 


umieją po moskiewsku, ukaz ten przeto skazuje ich z góry 
na urzędowe milczenie, lub utratę plebanii. 


Francya. „Monitor“ zaprzeczył pogłosce ,. rozpuszczanej 
przez dzienniki, jakoby minister skarbu zamierzał kazać wy- 
żej oszacować pomieszkania w Paryżu, celem przysporzenia 
kasie państwa wyższej sumy podatku osobistego i od rucho- 
mości. „Monitor* zwraca przy tem uwagę, że podatek osobi- 
sty i od ruchomości rozpisuje się z góry z początkiem roku, 
a oszacowanie pomieszkań służy tylko do rozpisania podatku 
gminnego, która to okoliczność sama już dowodzi bezzasa- 
dności pomienionej pogłoski. 

Okazuje się, Że ogłoszona w dzienniku „Pays“ prokla- 
macya „komitetu centralnego ruchu w Paryżu“ nie była wy- 
robem policyi paryzkiej, ale manifestem Pyata, wysłanym z 
Londynu, który w wielkiej liczbie odpisów krążył po Paryżu. 
Policya poleciła go tylko ogłosić w „Pays“, który to krok 
uważają za nieroztropność. „Komitet ruchu“ przesłał za to 
policyi podziękowanie, ułożone w najgorętszych wyrazach. 

Po burzliwych zajściach w Ciele prawodawczem , o któ- 
rych donieśliśmy *wczoraj, przesłanó natychmiast o nich wia- 
domość cesarzowi. W odpowiedzi zalecił cógarz prezesowi 
Ciała SznejderowĘ by jak można najrychlej prź spieszył zam- 
knięcie sesyi. Spodziewano się zamknięcia sesyi na wtorek. 

Lagueronie're został mianowany -posłem- przy dworze 
belgijskiem. 


Moskwa. Flota bałtycka będzie odbywać ćwiczenia mor- 
skie od 12. do 21. sierpnia pod“ Kronsztadem, Mające brać 
udział w ćwiczeniach okręta, otrzymały rozkaz, znajdować się 
już dnia 1. sierpnia w miejscu wyznaczonem, dla przedsię- 
brania ćwiczeń przedwstępnych. 


Urodzaje w całej Rosyi są jak najgorsze, Klęska głodu 
nurtuje między ludnością we wszystkich niemal guberniach , 
a z nią nieodstępni towarzysze: tyfus głodowy i inne choroby. 
Głód będzie w tym roku większy jeszcze niżeli przeszłej zimy. 
Rząd nie przedsiębierze należytych środków dla ulżenia klę- 
ski, bo rząd moskiewski umie tylko wytępiać, a nie ratować 
od śmierci. Komitet głodowy przez sześć miesięcy nie uzbierał 
nawet jeszcze spełna półtora miliona rubli. 


|, Grecya. Wedle najnowszych wiadomości z Aten, pow- 
stanie na Kandyi trwa. jeszcze ciągle dałej,'i tak powstańcy Jak 
i wojska tureckie utrzymują się na zajętych przez siebie sta- 
nowiskach. Pierwsi zajęli część południowo-wschodnią, Turcy 


zaś północno-zachodnią część wyspy, i tak jedna jak i druga. 


strona utrzymywać może na śmiało, iż okrążyła przeciwnika. 


Jeden z oddziałów ochotniczych tureckich dopuścił się 
w Pediada okrutnych barbarzyństw na bezbronnej ludności, o 
czem dowodami stwierdzony menioryał doręczono rezydującym 
w Heraklionie konzulom mocarstw europejskich. 


Rząd grecki stara się czem raz więcej odsunąć od pow- 
stania na Kandyi, przyczem wszelkiemi środkami c ah się 
również zniechęcić. wychodźcó: teńskich i 8 em 
zaglić jw: fo pa AONE E 
mogę, jaką pobierali wychodźcy, z 40 na 20 leptów dziennie 
od osoby. Mówią tu też o tajnym okólniku, którym pan mi- 
nister spraw wewnętrznych zawezwał prefektów, ażeby wy- 
chodźców kreteńskich nie przypuszczął więcej do Aten. Ze 
w. obec takich faktów opozycya czem raz się wzmaga, i że 
dni samorządu pana Bulgarisa są już policzone, powątpiewać 
wcale nie można. i 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Wojsko użyte do żniw. Dochodzą nas skargi, że po- 
mimo uchwały ministra wojny, aby żołnierzy za opłatą używać 
do żniwa, kilku właścicieli dóbr, którzy zgłaszałi się w Samborze 
do komendy wojskowej o wynajęcie żołnierzy do żniwa, otrzymali 
odpowiedź, iż niema tyle wojska, aby. go można do gospodarczych 
robót na wieś wysyłać. Z tego widać, że mimo trudności i drogości 
w otrzymaniu robotników , zapowiedź ministeryalna, jakoby 4tei 5te 
bataliony były użyte na te cele, nie sprawdza się wcale. 


* Wypadki miejscowe. Temi dniami dwóch izraelitów 
pokłóciło się przy interesie i jeden ranił drugiego wielkim nożem 
trzy razy w plecy i piersi. Szczęściem nóż złamał się na kości 
i rany nie są Śniertelne. Winny został uwięziony. 


* Listy gończe. Sąd obwodowy w Stanisławowie ściga 
listami gończemi fabrykanta nafty/ Wiktora Deymanu z Dobryni 
pod Tarnowem, zamieszkałego w ostatnim czasie w Słobodzie run- 
gurskiej pod. Peczeniźynem , obwinionego o oszczerstwo i podbu- 
rzanie. Liczy oni lat,427, jest Średniego wzrogta , silnej budo- 
wy ciała. SI ; 

* P. K. Neuan, 


r sł A 
przybyły z Warszawy drzeworytnik, 
mając na względzie zupełny 


brak tej sztuki w mieście tutejszem , 


„gdzie się z każdym dniem potrzebniejszą staje, ma zamiar otwo- 


rzyć szkołę drzeworytnictwa, do której przyjmować będzie młodych 
ludzi % odpowiedniem wykształceniem i dobremi początkami rysun- 
ków. Podnosimy tę kwestyę tem chętniej, ile że mamy nadzieję, że na 
talentach u nas nie zbywa, czego dowodem jest Warsżawa, która 
w ostatnich latach wykształciła kilku takich drzeworytników, któ- 
rzy mogliby zaszczyt przynieść każdemu zakładowi w Europie. Dla- 
Czego więc tak piękne pole ma u nas leżeć odłogiem a pienia- 
dze za, produkt mają wychodzić za granicę, kiedy u nas 
wiele młodych ludzi nie ma się „ło czego wziąść. Tuszymy więc, 
że rodzice, którzy widzą w dzieciach warunki po temu, pospieszą 
im zapewnić kawałek pewnego chleba tem chętniej, że p. N. chce 
warunki uczynić jak najprzystępniejszemi. 


Ze względu na najzupełniejszy brak. w mieście tutejszem 
sztuki drzeworytniczej , który przy coraz bardziej  rozwijającem 
się piśmiennictwie illustrowanem czyć się daje, “pan Noun BR , 
przybyły z Warszawy, gdzie, Się kształcił w znanym zakładzie 
„Tygodnika illustrowanego*', którego drzeworyty idą 0 lepsze z wszyst- 
kimi zagranicznemi, ma zaszczyt zawiadomić, że ktokolwiekby so- 
raczy się zgłosić 
do miego każdodziennie od godziny 3ciej do 5tej po południu w do- 
mu pod 1. 243. ulica Halicka „pod - trzema krukami“, na dru- 
giem piętrze. 


Tak n. p. zniżył zapo- | 


Z Litwy. 

W pierwszych dniach lutego biężącego roku wielki krzyk 
podnieśli moskale, gdy się niedorachowali jednego szpiega z tak na- 
zwanej ziemskiej straży „ zadaniem której jest swędać się ze wsi 
do wsi, z miasteczka do miasteczka, najczęściej o: zmierzchu lub 
w nocy, podsłuchiwać pod oknami i drzwiami, rozpajać służbę 
folwarczną lub domową , aby zasięgnąć od niej języka, co chlebo- 
dawca i jego dzieci robią,’ co mówią, dọ kogo listy pisują i zkąd 
odbierają, kto wreszcie u nich bywa i o czem najczęściej mówi. 

Taki przyjaciel ludzkości Marcin Rost, członek ziemskiej 
Ostrołęzkiej straży, perygrynując po Bożym świecie w: interesie 
swego rzemiosła, zaszedł pięknego zimowego poranku do osady 
szlacheckiej w Nadborach, „Łomiżyńskiej gubernii. Karczma była 
wprawdzie i w Nadborach, ale w tej karczmie bywała tylko sama 
szlachta herbowna a butna, chłop w chłopa rosły i jak jeden mąż 
a wszyscy panowie Tyszkowie. Gdy .z taką szlachtą na zaścianku 
spotka się ziemski strażnik moskiewski, zdejmuje „szlapę dało“ 
(czapkę na dół). pozdrawia pokornie, prosi o kieliszek: wódki i nie 
kwapi się z dopytywaniami, bo wie, że się nic nie dowie, a zdra- 
dziwszy swoją zbytnią ciekawość, może dostać za ucho. Pan ziemski 
strażnik Rost, dziś już nieboszczyk, nie. szedł też do Nadborów na 
zwiady ; szedł on tam już 4 pewnymi danymi, że w chałupie pa- 
na Józefa Tyszki znajdzie politycznych przestępców (jak ich mo- 
skale nazywają,) € hr ostowskiego, Jelasiai Gomołkiewicza, 
którzy coś moskalom przeskrobawszy, wybierali-się w drogę do Prus: 
Zuchwały p. Rost, ufny w swą powagę urzędową, wszedłszy do 
izby, rozkazuje -gospodarzowi otworzyć  przyłeglą *stancyę. Tyszka 
oburzony zachwalstwem policyjnego draba, proponuje mu, aby sam 
otworzył, jeżeli ma konieczny w tym interes. Rost rzuca się do 
drzwi; lecz w jednej chwili otworzywszy je "pada na podłogę ugo- 
dzony Śmiertełnie kulą. Celny strzał Chrostowskiego położył od- 
razu trupem moskiewskiego ajenta. Po takiej katastrofie nie wy- 
padło nie innego poszukiwanym uczynić, jak ‘zabrać trupa z sobą 
i uciekać co prędzej za granicę. 

Rost zginął bez śladu ; poszukiwania wszelkie spełzły na 
niczem, w kilka miesięcy dopiero porucznikowi Zubaczewskiemu 
udało się wybadać z Sletniej dziewczynki, że w miesiącn lutym 
w tym a tym czasie widziała Rosta wchodzącego do domu Józefa 
Tyszki. Aresztowana cała osada, nieulękła się ani gróźb, ani 
prób moskiewskich; żaden ze szlachty zagonowej nie zdradził 
drugiego, choć wszystkim kategorycznie znanym był wypadek. Do- 
piero Józef Tyszka, z obawy niesprowadzenia. na. braci i krewnych 
zemsty moskiewskiej, opowiedział cały wypadek tak jak był. Sąd 
wojenny skazał obecnie jego i ojca na karę Śmierci przez powie- 
szenie, a całą osadę na zapłacenie 10.000 rubli kontrybucji. 
Dziesięć tysięcy rubli kontrybucyi dla" biednej osady” szlacheckiej 
znaczy tyle, co wywłaszczenie — a ułaskawienie, jakie w tych 
dniach nadeszło dla Tyszków, skazujące ich na całe życie: do ko- 
„palń w Syberyi, znaczy tyle, co powolna męczeńska śmierć. 

Sądom wojennym moskiewskim na motywach do wyroków 
kary Śmierci nigdy nie braknie, wywód długi a szeroki, zagma- 
twany i naciągnięty dochodzi do tego wyniku, że Tyszkowie byli 
Sprawcami śmierci Rosta, lubo go nie Żaden z nich, lecz Chrosto- 
ski zastrzelił. Konfirmacya wyroku nie uznaje ich. za sprawców 
śmierci Rosta, a przecież zmniejsza karę natychmiastowego na karę 
powolnego konania ! i i b 


. | Nr. 30. Tygodnika Lwowskiego wyszedł już z àm- 
ku i zawiera: Michał Obrenowicz (z. ryciną), Życiorys -Franci- 
szka Smolki (c. d.) przez Widmana; Syn. Bohdana; dramat w pię- 
ciu aktach, napisał L. Starzeński. Numcyusz - papiezki we Lwowie 
(z ryciną). Więzienie w Tobólsku, opowiadanie zbiega (dokończenie) 
i Rozmaitości. f : 


-` Ostatnie wiadomości. 
Wiedeń 27. lipea. Jen. Möring; dotychczas komen- 
derujący we Lwowie, powołany w drodze telegraficznej do 
Wiednia, przybył tu wczoraj wieczorem i udaje się jutro do 
Tryestu, w celu objęcia tamże steru spraw namiestnictwa. 
Dyrektor policyi w Tryeście pan Krauss otrzyma dłuższy ur- 
lop. Ze strony rządu wysłana będzie do Tryestu osobna ko- 
misya, w celu przeprowadzenia Śledztwa co do ostatnich zajść 
w temże mieście. 

Z drugiej znowu strony donoszą, iż hr. Coronini, namiest- 
nik salcburski, ma również widoki zostać namiestnikiem w 
Tryeście. 

Kolonia 27. lipca. Do „Gaz. Kol.“ piszą z Paryża : 
Wiadomość dziennika „Morning Post*, że rokowania w spra- 
wie ogólnego rozbrojenia miały inicyatywę wziąść ze strony 
petersburgskiej komisyi wojskowej, nie robi w Raryżu żadne- 
go wrażenia. Odwiedzinon królowej Wiktoryi, które tu wkrót- 
ce nastąpić mają; przypisują zamiary propagowania: za utrzy- 
maniem powszechnego pokoju. fii 
-Na Montmartre znaleziono znowu / rewolucyjne plakaty, 
zawzywające do zamordowania cesarza. p tg ; 

Z Lizbony donoszą, iż pewna angielska łódź kanonierska 
przemocą obsadziła jeden punkt na portugalsko-afrykańskiem 
wybrzeżu Guinei, i ze straż tamże postawioną uwięziła; wy- 
słano tam natychmiast okręty wojenne. 


Paryż /26. lipca. „Constitutionnel*, „France*, , Pa- 
trie“ i/„KEtendard* zaprzeczają stanowczo, jakoby rząd miał za- 
miar przy powszechnych wyborach znieść powtórny wybór. 

Belgrad 26. lipca. Berat sułtański, który tu poza- 
jutro przybędzie , zatwierdza księcia Milana zgodnie z uchwa* 
łą Skupczyny jako dziedzicznego władeę Serbii. Urzędowe 
„Srbske Nowine“ widzą w fakcie tym rękojmię dla jak naj- 
lepszych stosunków i na przyszłość pomiędzy. rządem krajo- 
wym i dworem zwierzchniczym. 
> Bukareszt 26. lipca. Dzisiejszy „Romanul“ donosi, 
iż pomiędzy Austryą a Rumunią zawartą została międzyna- 
rodowa konwencya pocztowa. i . 

W Giurgewo uwięziono kilku Bułgarów: jeden z nich 
zaopatrzony był pasem moskiewskim. ; 

Konstantynopol 26. lipca. Midhat-pasza udał się 
wczoraj wieczorem do Ruszezuku. 

Waszyngton 28. lipca. Zakończenie kongresu na- 
stąpi dnia 27. b. m. 


Rzepak stary korzee. 150 f. 7.10, zir. 


nie ma wcale popytu. Drzewa budulcowego i do wyrobów, prze- 
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N Zmiana lokalu! Local-Veränderung! 
N Das Comptoir des Grosshandlungshauses 


kantor domu bankowego 
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HALBERSTAM E NERENSTRLN 


Jana Wieczyn- befindet sieh im Hamse des Herm Johann Wie- 
1szym czyński Nr. 361 am Marienplatz im tten Stock und 
ban= empfiehlf. sich. zu, alleu Bankgeschäfte, wie, auch 
acyizum Eins und. Verkauf von Staats- und Industrie- 


N 

A 

N znajduje się w kamienicy pana 

R. skiego p. 1.361 przy placu Maryackim ma 
| piatrze i poleca: się do: wszelkich» interesów 
kowych, jak też i do kupna i sprzedaży oblig 


NNEKEEBNANEKEME. 


TRANĄ 


przeciw : słabościom płucowym, reumatyzmom, skrofu- 
łom i lymfatycznym słabościom, liszaiom, gruezołom, 
konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze- 
niu i ogólnemu asłabieniu u kobiet, etc.“ ; 

Wyciągi z Raportu czytanego W paryzkiej akademii 
medycznej dnia 23, Grudnia 1854, 

4° Naturalny tran ze świezćj wątroby stokfiszu jest 
prawie bezbarwny. 

2° Smak jego łagodny, pozbawiony cierpkości, 

30 Zapach ma podobny do swieżćj ryby. 

40 qran żwyczejniesprzedawany jest brunatny nieprzy- , 
flukonach i półflakonach formatu obocznie przedstawionego po 8 i po 4 franki. 

W Paryżu u P2 Hogg; w Królestwie, w Warszawie, w Składzie inateryałów aptecznych :P* Gallego. 


W Krakowie w aptece P* Bruno Miczyńskiego. 
Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu P* Hogg znajduje się u autora, 


4 
S 


świeżćj wątroby stokfiszu ii 


jemnéj woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego Że źle 
jest przygotowany allo też że wyrabiają go ze starćj 
cuchnącćj wątroby stokfiszu. 4 


(DUCIŁAMPS. d' Avalon.) 

z raportu P* Lesueur Naczelnika robot. che- 

micznych przy fakultecie medycznym w Paryżu, : 
Tran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcćj skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 

sprzedawane w handiu trany ciemuo- brunatne jak ró- 

wnmież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni, 
Sprzedaje się on nie iuaczej jak we trzechściennych 


Wyciąg 


ąda m 9t4s0p VULIN 


cena' trzy. franki, 


Można dostać w aptyce P. Mikolasza. 


OM RSS. „I 
ilia banku angielsko austryackiego | 
we Lwowie | 
podaje do powszechnej wiadomości, | 
że począwszy od 1. Listopada 1567 


4, ASYGNATY RASOWE 
z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje r od wszystkich 
w obiegu będących asygmać z diiem powyższym 
Æt, Z ośmiodniowem wypowiedzeniemfi liczyć będzie. | 


| IEKUNÓW] 


309-40-27 


l 


Jon 


Mlody człowiek, 


| 


CÓW..I OP 
naneżycielskim 1 miany z téj pracy mający praktykę w wyrabianiu Świece pa- 
pod zupelny dozór i prawdziwie rafinowych i dobre świadectwa, może 
h. szkół uczęszczającą. Oddającjbyć, Pod bardzo korzystnemi warunkami 
jem, nietylko w ogól- umieszczonym w fabryce świec parafino- 
h wych U J, Schwarza w Białej. 


à isy 
Bliższa wiadomość. w handlu B. Stillera 
we Lwowie, 708 2-3 


Pracując od lat 20 w zawodzie 
zwierzchności szkolnćj, postanowiłem przyjmować 
ojcowską opiekę, młodzież płci męzkićj, do publicznyć 
się zupełnie temu zawodowi, najsilniejszem będzie mem staran 
ności nad tem troskliwie czuwać, aby: młodzież * mi powierzona W przedmiotac 
szkólnych jak najcelniejsze robiła postępy , i jak najwzorowićj się zachowywała; 
leca szczególnie mieć będę baczne oko na to, by w wolnych od szkoły godzinach, jak 
najkorzystniej była zatrudnioną , najdogodniejszą obok. tego nastręczając takowej 
sposobność , nauczenia Się tak praktycznie jako też gramatykalnie języka francuz- 


ALBUM 
kiego, niemniéj rysunków i muzyki. Polecam się, więc szanownym rodzicom i opie- 


| . ae . | 
kunom z nadmienieniem, iż ca do bliższych warunków. upraszam pod tym względem z dziejów Polski, | 
o zgłoszenie się do podpisanego, W tegoż mieszkaniu przy ulicy pojezaiekićj podjsZE5Ć fotografij większych rozma- 
L 584 w domu pana Kohna lub. listownie. ( rów, wykonanych za granicą. 
Kosztuje tylko 4 zir. 
Jan Wajgiel, Dostać można w Ajencyi dzienników 
upoważniony nauczyciel języka franenzkiego. A. 1. Piątkowskiego we Lwowie. 
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Odpowiedzialny redaktor: K, Groman. 


J. Osiecki Wydawca. 


Nagrodzony złotym 


| przez szkolę farmaceutów W Paryżu 


gotowania w jednej chwili'z oznaeze-? 


rządowych , przemysłowych i monet. Papieren amd Münzen: 795 2-43 jaje 
tr 

m = i B A | 

KII PPP PA 


wody, aibo lyżeczka od kawy do szklanki.) 
Jest òn najskuteczniejszym środkiem dla przy-| 
wrócenia normalnego stanu'błonomi 


ulica Francs- Bourgeouis, 17; we Lwowie 
w aptece P; Mikolasza, w Kr ak o wie w aptecej 


Pa Miezyńskiego 


KAUAUIAANIANNIAMAKANIANKIM 


Do drużki J. w Brzeżanach. 
Czyż nie uczujeż choć iskrę litości, 
Okrótna ! przebiłaś, mi serce rożnem, 
Czyż nie chcesz pojąć mej świętej miłości, 
Czy: to znajdujesz tak bardzo zdrożnemie? 
O powiedz, powiedz, ma lùba Juziu, 
Mój zloty kwiateczku, drogi aniele, 
Och powiedz, powiedz ina luba Buziu, 
Czy będzie kiedy nasze wesele ? 

Drużba : 

Męża brat, 
Szwagier bratowej, 
Twój swat 


Wedalem 


w 1860 | 
CIQUEUR 
ON cNCENT| 


ace 3 GUYOT pięlsia 8 miwa gss -lowah MŁ, 4 
ikwor smolowy SCHERZ X 
zagęszczony p. Guyot Friedländer 


st. jedyną preparatym przyjętym w szpitalach 


$ PC EE zz w Wiedniu Opernri b 
aucuzkich, belgijskich i hiszpańskich do przy- pernring 15, 


główni ajenci maszyn do szycia z naj- 
niem dozy WODY SMOŁOWEJ | większej fabryki świata: 


(dwie lyżki stołowe likworau do litru Singer Manufacturing & C(mp 


w Nowym Jorku, 
ej (wron ches) POSZUKUJĄ pod pomyślnemi warun- 
e pecherza Kami dla Lwowa 1 okolicy; odpo- 
wiedniego AJENTA. 
Starający się o to, raczą się 
zgłosić do firmy powyższej. 7003-3 


luzowym, leczy pluc 
dolegtiwości kataraln 
Skład w Paryżu w aptece P, Guyob 


555-29-52] 


NOWO OTWORZONY MAGAZYN TOWARÓW 
BONIFACEGO STILLERA 


we Lwowie przy uliey, Karola - Ludwika w zabudwaniu gdzie 


dawniej e. k. pocztą 
poleca największy i najgustowniejszy wybór 


BRONI, PERFUMERYI, 
SA B) A, UE, PY EU > 4 ie 
i Rekwizytów do podróży, i połowania 
; oraz. znajduje się SKŁAD 
najsławniejszych BRZYTEW szwajcarskich, 
LKCOULTREGO, po cenach fabrycznych 
Z1. 2.3. 4/5. 6. 7,, ostrzami pó 2 zlr. 20, ct., 
4 r, 4.50 lr: pD zdr. , 05.50 zdr. ph 6 złr., 
6.50 zd. w. a.; także przyjmuje obstalunkj ną 
porcelanowe serwisa, 
z fabryki hr. Thuna, podług modelów francuz. 
Które za „pośrednictwem. tegoż handlu po scenach fa- 
brycznych za „opłaceniem własnem kosztem przywozu, bez 
žadnej dalszej prowizyi : obstalowane być mogą , nareszcie 
wszelkie inne zamówienia z żaręczeniem najakuratniejszego 
i najrychcjszego wykonania. 
Broń pod największą ywarancyq i ma próbę. 
Pozostała esata towarów -galanteryjnych /framcuzkich, 
jest za połowę cen fabrycznych do nabycia. * 667 6-19 


SEEIEITIIIIIIIIIIIIIIIIIIES 


JAKÓB KRONFELD 
Jubiler i złotnik, 


oraz taksator w Filii e. k. uprzyw. Austr. Towarzystwa za- 
stawniczego we Lwowie, 


r 


poleca wegledom Szanownej publiczności swój 
przy ulicy Pojezuickiej pód l. 172%, w domu P. Józefa Brenera 
naprzeciw domu Karnickich , 
nowo urządzony i obficie zaopatrzony skład najmodniejszych 
towarów złotych (1. kosztowności tak własnego wyrobu, jak 
z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach najumiarko- 
p ŻAR wańszych. 696. 3-8 
AB WD ren ryk woja 
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Czcionkami drukarni „Dzien. Lwow. Dr. H. Jasieńskiego 


